Rozważania drogi krzyżowej 26 marca 2021
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Wstęp
Droga krzyżowa to czas, kiedy idziemy z Jezusem. Jezus w drodze nauczał, czynił cuda, w drodze do Emaus objawił swoje zmartwychwstanie. Chcemy Panie iść z Tobą, wierni Twemu wezwaniu. Chcemy by towarzyszenie Tobie otwierało nasze oczy i serca na świadomość grzechów, na dar prawdziwej pokuty, na nawrócenie. 

Pozwól nam, Panie, kontemplować te ostatnie godziny Twojej męki. Pozwól odkrywać te zakamarki naszego serca, naszego sumienia, które Ty sam chcesz poruszyć.

Stacja I - Pan Jezus skazany na śmierć
Jezu, wpatruję się w Ciebie odrzuconego, oczernionego, niezrozumianego przez ludzi, do których przyszedłeś z miłością, przyszedłeś by ich ocalić, przyszedłeś by przypomnieć o ich godności. Proces, który wydał wyrok, to farsa: fałszywi świadkowie, wyrwane z kontekstu zdania, manipulowanie Piłatem, podburzony tłum…

Na świecie było Słowo, a świat stał się przez Nie, lecz świat Go nie poznał. Przyszło do swojej własności, a swoi Go nie przyjęli. [J 1, 10-11]

Panie, chcę pokutować za moje niesłuszne krytykowanie innych ludzi, za brak zrozumienia, za pochopne osądy na temat moich braci. Przepraszam za uczestniczenie we wspólnym niszczeniu innych, niszczeniu dobrych inicjatyw. Przepraszam, że ignorowałem, że skreślałem.

Jezu, zmartwychwstawaj we mnie, bym potrafił kochać.

Wszyscy: Któryś za nas cierpiał rany…

Stacja II – Pan Jezus bierze krzyż na swoje ramiona
Byłeś zmęczony po wcześniejszym biczowaniu, krzyż był zbyt ciężki, zbyt duży upał, za duży tłum w mieście, przecież zaraz święto. Chyba lepiej by było wygłosić jeszcze kilka kazań, może kogoś uzdrowić, może rozmnożyć chleby, przecież  ludzie to lubią… Wiele mógłbyś podać argumentów, aby tego krzyża nie brać, aby odłożyć to inną okazję, aby uciec.

Lecz On się obarczył naszym cierpieniem, On dźwigał nasze boleści, a myśmy Go za skazańca uznali, chłostanego przez Boga i zdeptanego. [Iz 53, 4]

Panie, chcę pokutować za uciekanie od swoich krzyży, zadań, obowiązków, za buntowanie się przeciw wyzwaniom, które Ty przede mną stawiasz. Przepraszam za spychanie odpowiedzialności na innych.

Jezu, zmartwychwstawaj we mnie, abym nie uciekał od tego, co trudne

Wszyscy: Któryś za nas cierpiał rany…

Stacja III – Pan Jezus po raz pierwszy  upada
Wpatruję się w Ciebie, Jezu, przygniecionego ciężarem krzyża. Jakże to wymowne: już na samym początku drogi ponosisz tę porażkę. Być może niektórych zawiodłeś tym upadkiem. Może myśleli, że skoro tak odważnie głosiłeś niewygodne dla wielu osób nauki, skoro nie bałeś się sprzeciwić tym, których wszyscy się bali, skoro czyniłeś tak wielkie cuda, to ciężar krzyża będzie dla Ciebie lżejszy. Pewnie myśleli, że nie upadniesz po tych kilu krokach. Ale Ty wstajesz i idziesz dalej.

Idź, a od tej chwili już nie grzesz! [por. J 8, 11]

Panie, chcę pokutować za zbyt wysokie oczekiwania wobec innych ludzi, za zrażanie się ich upadkami, za usprawiedliwianie swoich grzechów większymi podobno słabościami innych. Przepraszam Panie, że często pierwsze trudności mnie zniechęcają. 

Jezu, zmartwychwstawaj we mnie, bym wiernie szedł za Tobą.

Wszyscy: Któryś za nas cierpiał rany…

Stacja IV – Pan Jezus spotyka Matkę
Jezu, z zachwytem i wdzięcznością wpatruję się w Twoje spotkanie z Matką, z Maryją. Wśród zgiełku tłumu, zamieszania, krzyków - wasze spotkanie jest pełne pokoju. Pokazujecie nam, jak ważne jest towarzyszenie sobie na drogach życia, również na drodze krzyżowej. Pokazujecie, jak ważna dla relacji jest po prostu obecność, życzliwe zainteresowanie drugim człowiekiem i jego sprawami.

I ustanowił Dwunastu, aby Mu towarzyszyli [por. Mk 3, 14]

Panie, chcę pokutować za swoje zaniedbania w relacjach z innymi ludźmi, z rodzicami, przyjaciółmi, za ignorowanie ich kłopotów, łez, trudności. Przepraszam, za obojętność wobec ludzi, których spotykam. Przepraszam, że często brak mi starania o swoją obecność w życiu osób, które mnie kochają.

Jezu, zmartwychwstawaj we mnie, abym potrafił mądrze i dojrzale budować relacje z innymi ludźmi.

Wszyscy: Któryś za nas cierpiał rany…

Stacja V – Pan Jezus przyjmuje przymuszoną pomoc Szymona
Jezu, patrzę jak pokornie przyjmujesz przymuszoną pomoc. Ciekawe, czy Szymon spojrzałby na Ciebie, gdyby nie ten nieszczęsny rozkaz. Pewnie się spieszył, bez zająknięcia wskazałby długą listę ciekawszych, przyjemniejszych zajęć. Ale przełamał swoją niechęć, przyszedł z pomocną dłonią.

Kto nie chce pracować, niech też nie je! Słyszymy bowiem, że niektórzy wśród was postępują wbrew porządkowi: wcale nie pracują, lecz zajmują się rzeczami niepotrzebnymi. [2 Ten 3, 10-11]

Panie, chcę pokutować za moje lenistwo, unikanie obowiązków, wzięcia odpowiedzialności. Przepraszam za złe organizowanie swojego zapału, swojego czasu. Przepraszam, że nie szukam tych, którym mógłbym pomóc.

Jezu, zmartwychwstawaj we mnie, abym wychodził ze swojego egoizmu.

Wszyscy: Któryś za nas cierpiał rany…

Stacja VI – Pan Jezus przyjmuje ochotną pomoc Weroniki
Jezu, patrzę na tę piękną scenę. Weronika znalazła właściwy moment by podejść, by usłużyć Ci w Twoim cierpieniu. Jej czujne serce nie pozwoliło, by strach czy zniechęcenie zablokowały czyn miłości. Zauważyła, że jest potrzebna, że może pomóc. I po prostu: przyszła i pomogła.

Czuwajcie więc, bo nie wiecie, w którym dniu Pan wasz przyjdzie. A to rozumiejcie: Gdyby gospodarz wiedział, o której porze nocy złodziej ma przyjść, na pewno by czuwał i nie pozwoliłby włamać się do swego domu. Dlatego i wy bądźcie gotowi, bo w chwili, której się nie domyślacie, Syn Człowieczy przyjdzie. [Mt 24, 42-44]

Panie, chcę pokutować za zmarnowane szanse, gdy zauważyłem czyjeś cierpienie, ale odszedłem obojętny, gdy mogłem się czegoś nauczyć, ale tego nie zrobiłem. Przepraszam za brak czujności, za brak odwagi.

Jezu, zmartwychwstawaj we mnie, abym zanosił Cię smutnym, cierpiącym, samotnym.

Wszyscy: Któryś za nas cierpiał rany…

Stacja VII – Pan Jezus po raz drugi upada
Tyle pięknych chwil, tyle doświadczeń dobra ze strony Maryi, Weroniki, również Szymona, a jednak znów upadłeś. Krzyż dość brutalnie o sobie przypomniał. To musi być trudne: na nowo przypomnieć sobie o słabości, ograniczeniach, po czasie, gdy uwierzyliśmy, że już wszystko będzie dobrze, że uda się, że podołamy, że wypełnimy swoje postanowienia. Twój upadek przypomina, jak ważna jest konsekwentność, wierność na drodze pracy nad sobą.

Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje [Mt16, 24]

Panie, chcę pokutować za moje zniechęcenie w połowie drogi, za brak konsekwencji, wierności, za zbyt łatwe poddawanie się, gdy nagromadzą się trudności. Przepraszam, że tak łatwo zapominam o Twojej obecności przy mnie, również gdy jest mi źle. Przepraszam, że brak mi woli, by iść dalej.

Jezu, zmartwychwstawaj we mnie, abym nie przestawał podnosić się z moich upadków

Wszyscy: Któryś za nas cierpiał rany… 
Stacja VIII – Pan Jezus poucza płaczące niewiasty
Jezu, wpatruję się w Ciebie gdy spotykasz kolejne osoby na swojej drodze. To spotkanie również wykorzystałeś by przyjść z pomocą, by nauczyć niewiasty tego, co jest ważne. Mimo zmęczenia, mimo świadomości już tak bliskiego ukrzyżowania, wypowiadasz słowa porządkujące rozumienie łez, współczucia, emocji. Nic nie znaczy nasz smutek, wzruszenie, empatia, jeśli nie poprowadzą nas do zmiany życia, do nawrócenia, do konkretnego uczynku miłosierdzia.

Jeśli na przykład brat lub siostra nie mają odzienia lub brak im codziennego chleba, a ktoś z was powie im: «Idźcie w pokoju, ogrzejcie się i najedzcie do syta!» - a nie dacie im tego, czego koniecznie potrzebują dla ciała - to na co się to przyda? Tak też i wiara, jeśli nie byłaby połączona z uczynkami, martwa jest sama w sobie. [Jk 2, 15-17]

Panie, chcę pokutować za te wszystkie sytuacje, gdy zatrzymałem się na samych emocjach, gdy płakałem na modlitwie, ale nie pozwoliłem jej mnie przemienić, gdy wzruszyłem się czyimś losem, ale nawet nie spróbowałem pomóc, gdy uświadomiłem sobie moją słabość, gdy żałowałem, ale nie szukałem drogi nawrócenia.

Jezu, zmartwychwstawaj we mnie, abym szedł za dobrymi, Twoimi natchnieniami, abym naprawiał to, co mogę.

Wszyscy: Któryś za nas cierpiał rany…

Stacja IX – Pan Jezus upada po raz trzeci
Jezu, już widzisz to miejsce, w którym dopełnisz dzieła naszego odkupienia. Już niemal ostatkiem sił tam idziesz. I jeszcze raz upadasz. Może tak ma być? Może masz umrzeć w tym upadku? Niech zobaczą, jak bardzo Cię udręczyli, jak brutalnie zostałeś potraktowany - nie dotarłeś nawet do miejsca egzekucji. Może to odmieni życie Twoich oprawców? Może będą bardziej miłosierni wobec kolejnych skazańców. Łatwo byłoby się tu poddać, łatwo oswoić z tym upadkiem i czekać na to, co nieuniknione.

kto wytrwa do końca, ten będzie zbawiony. [Mt 24, 13]

Panie, chcę pokutować za moje zwątpienia, za ciągły pesymizm, narzekanie. Chcę Cię przepraszać, że brak mi nadziei, która powinna być skutkiem mojej wiary i ufności złożonej w Tobie.

Jezu, zmartwychwstawaj we mnie, abym nigdy nie zawrócił z tej Drogi, którą Ty jesteś.

Wszyscy: Któryś za nas cierpiał rany…

Stacja X – Pan Jezus z szat obnażony
Jezu, stajesz nagi wobec tych, którzy przyszli by obserwować Twoje ostatnie chwile. Już nic nie może Cię zasłonić, ukryć przed ciekawskimi spojrzeniami. Jesteś całkowicie przejrzysty - całym sobą, każdym słowem, czynem, całym swoim posłannictwem objawiasz nam swoją miłość.

 «Jeżeli będziecie trwać w nauce mojej, będziecie prawdziwie moimi uczniami i poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli» [J 8, 31-32]

Panie, chcę pokutować za te sytuacje, kiedy uciekałem od prawdy, gdy chciałem udawać, pokazywać się z lepszej strony, gdy to czy tamto retuszowałem. Chcę przepraszać za brak dyskrecji, za szukanie sensacji. Przepraszam za wszelkie kompromisy z kłamstwem.

Jezu, zmartwychwstawaj we mnie, abym naśladował Ciebie, który jesteś Prawdą.

Wszyscy: Któryś za nas cierpiał rany…

Stacja XI – Pan Jezus przybity do krzyża
Jezu, widzę, jak przybijają Cię do krzyża, chcą uczynić z Ciebie niewolnika tej drewnianej szubienicy. Nie możesz się poruszyć, każde słowo, każdy oddech nosi cenę wielkiego cierpienia. Ale Ty, nawet w takim położeniu, uczysz na czym polega prawdziwa wolność. Wolność to możliwość zwrócenia się do Pana, możliwość złożenia Mu siebie w ofierze.

Ku wolności wyswobodził nas Chrystus. A zatem trwajcie w niej i nie poddawajcie się na nowo pod jarzmo niewoli! [Ga 5,1]

Panie, chcę pokutować za rozmaite niewole, w które ciągle wpadam, za złamane zobowiązania, deklaracje, przysięgi. Przepraszam za asekurowanie swojej pseudowolności - bo tego czy tamtego nie chcę Ci oddać, z tego nie zrezygnuję. Przepraszam, że tak trudno złożyć mi siebie w ofierze.

Jezu, zmartwychwstawaj we mnie,  abym naśladując Ciebie, który jesteś Życiem, żył w prawdziwej wolności.

Wszyscy: Któryś za nas cierpiał rany…

Stacja XII – Pan Jezus umiera na krzyżu
Jednym z ostatnich słów, jakie wypowiadasz z krzyża, nadajesz Maryi i Janowi nowe role, nowe zadania. Wygłaszasz testament- „Bądź Matką”, „Bądź synem”. Wisząc na krzyżu, niemal umierając, rodzisz ich do odkrycia nowej tożsamości, do przyjęcia nowej roli, nowych zadań. Śmierć to nie jest moment, kiedy przestaje bić serce, to nie wtedy, kiedy przestaje funkcjonować mózg. Śmierć to odrzucenie Boga, Jego woli, pochodzącego od Niego powołania.

I usłyszałem głos Pana mówiącego: «Kogo mam posłać? Kto by Nam poszedł?» Odpowiedziałem: «Oto ja, poślij mnie!» 
[Iz 6, 8]

Panie, chcę pokutować za moje buntowanie się wobec Ciebie, wobec Twojej woli, za moje pragnienie, by samemu o sobie decydować, by samemu stawiać sobie cele. Przepraszam, że nawet doświadczając Twojej tak wielkiej miłości, ciągle pcham się, by być panem swojego życia.

Jezu, zmartwychwstawaj we mnie, abym potrafił mówić „Amen”

Wszyscy: Któryś za nas cierpiał rany… 

Stacja XIII – Pan Jezus zdjęty z krzyża
Twoje Ciało, Jezu, zostało z wielkim szacunkiem zdjęte z krzyża, złożone w ramionach Matki, namaszczone, zaopiekowane. Ciekawe, czy ktoś szlochał, lamentował, ciekawe jakie reakcje wzbudzało Twoje martwe, pokaleczone Ciało w tych, którzy wiernie przy Tobie trwali, w tych, którzy Cie oskarżyli i skazali, w tych, którzy mniej czy bardziej świadomie obserwowali Twoje umieranie.
Twoje Ciało to nie tylko to, które wisiało na krzyżu a później złożono w ramionach Matki. Twoje Ciało to również Kościół, wspólnota, w której Ty nas zwołujesz, gromadzisz.

Upadłem na ziemię i posłyszałem głos, który mówił do mnie: "Szawle, Szawle, dlaczego Mnie prześladujesz?" "Kto jesteś, Panie?" - odpowiedziałem. Rzekł do mnie: "Ja jestem Jezus Nazarejczyk, którego ty prześladujesz" 
[Dz 22, 7-8]

Panie, chcę pokutować za moje grzech wobec Kościoła, Twojego Ciała: za niesłuszne krytykowanie, za brak zaufania, zrozumienia, za zbyt mało modlitwy, za mówienie, myślenie o Kościele jako „oni”, nie jako „my”. Przepraszam, że czasem brak mi odwagi, by jako jeden z członków wspólnoty Kościoła powiedzieć komuś zranionemu: „przepraszam, jest mi wstyd”.

Jezu, zmartwychwstawaj we mnie, abym stawał się miłością w sercu Kościoła, mej Matki.

Wszyscy: Któryś za nas cierpiał rany…

Stacja XIV – Pan Jezus złożony w grobie
Twój grób, Panie, to świadectwo tego, co się dokonało. Czas, kiedy spoczywasz w grobie, kiedy zstępujesz do Otchłani bywa dla mnie trudny - bo to czas „wielkiej ciszy, która spowiła ziemię”,  to czas postu, bo zabrano Pana Młodego. Cisza, głów - to okoliczności, które sprzyjają stawianiu sobie trudnych pytań: kogo słucham? Czego jestem głodny?

A jeżeli mieszka w was Duch Tego, który Jezusa wskrzesił z martwych, to Ten, co wskrzesił Chrystusa z martwych, przywróci do życia wasze śmiertelne ciała mocą mieszkającego w was swego Ducha. [Rz 8, 11]

Panie, chcę pokutować za moje uciekanie od ciszy, od postu, od trudnych pytań. Przepraszam, że nie potrafię czekać na działanie Twojej łaski.

Jezu, zmartwychwstawaj we mnie, abym potrafił słuchać, abym był głodny spotkania z Tobą.

Wszyscy: Któryś za nas cierpiał rany…

Zakończenie
Panie Jezu, dziękujemy za Twój krzyż i Twoją Mękę. Dziękujemy, że Ty nigdy nie przestajesz się o nas troszczyć, że każdym słowem, każdym spojrzeniem, każdą postawą pokazujesz jak radzić sobie z naszymi słabościami, grzechami. 

Chcemy Cię Panie naśladować i odważnie iść ze swoim krzyżem przez życie, pokutować za swoje grzechy, spotykać się z Twoim miłosierdziem. Daj nam wiarę, daj nam miłość, byśmy dotarli Tam, gdzie Ty nas prowadzisz. Amen.

